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Naczelnik Państw a o policja i w ojnie.
Naczelny redaktor „Journal dte Pologne", p. 

Robert Vaucher pomieszcza w „Petit ParŁsi.en!‘ 
intern iew z Naczelnikiem Państw a Józefem Ffcł- 
feudskiem o  obecnych problemach wolny i po­
koju. Równocześnie ukazały się te opinie w 
^Journal de Pologne“ .

O Polsce, mówii się, być może n iesłuszny  
że dąży do zawarcia pokoiu z bolszewikami Pu 
blicysta francuski zapytał zatem Piłsudskiego, co 
sądzi o  tem twierdzeniu.

Ze zwykłą uprzejmością, przy chłodnym, a  
tajemniczym wyrazie twarzy, ustępu'acym  mekie 
dy miejsca delikatnemu uśmiechowi, przy tych 
.oczach błyszczących inteligencyą pod ciemnym lu­
kiem długich, krzaczastych brw 1, szef państwa 
p&iskiego odpowiedzią1 ■

Rzecz to nader delikatna ivypowiad'ae rrtą 
bsobretą opiidę o kw estyi pokoju. Jest to piekąca 
kw estya dnia, nad rozwiązaniem której pracuje 
się d!ziś gurSwie, a oswuaaczeni?, którebym zło­
żył, albo odsłaniałoby d^eyzye rządu, albo po­
zostawałoby z niemi w  sprzeczności. Dlatego mu­
szę zachować pewną wstrzemięźliwość w w ypo­
w iadaniu zdarna o  tym skomplikowanym pro­
blemie- 1

Mogę jednak powiedzieć, że

POLSKA CHCE ZAWRZEĆ POKÓJ,
gdyż była ona zaw sze pokojowo usposobioną 
W łaśnie daje teeo dowody, nie odrzucając pro­
pozycji dyskusyi pokojowej

Polska me chce zasadniczo dać odmownej 
odpowit-dz w  kwestyi rokowań pokojowych, lecz 
nigdy poi * 'ta r  z am to z całym naciskiem, n^e mo­
żemy i nie chcemy zgodzie się na dyśkusyę pod 
presyą jiakiejkolwiek groźby.

Z początku sądziłem, że bolszewicy chcą z 
tiami dysk" tow ar pokojowo, o&z żadnych zamia­
rów  ukrytych, gnając w  orwartie karty. N iechcia­
łem korzystać z nas?ej korzystnej sytuacyi m i­
litarne,, by poprzeć siłą naszej armii nasze argu­
menty. Nie pragnąłem  pokoju narzuconego pod 
naciskiem naszych arm at i. bagnetów.

Niestety, to  co mogę obecnie zaobserw ow ać 
u  bolszewików, nie czyn na mnie zgoła w ra­
żenia, że chcą oni z nam i mówić o pokoju — 
pokojowym, lecz raczej, iż bolszew.cy chcą nam 
•go wydrzeć pod grozą p ięśq , jak to uczynili z 
Es jomą

Gdy usiłuje mi się podsunąć nóż ku gardłu, 
odczuwam to jako nieprzyjemne wrażenie. Lecz 
'nie jestem człowiekiem z którym można dysku - 
-tować taką m et >dą. Mogę "ówniez przemawiać 
‘argumentem siły i  m ogę stać  się nieprzyjemnym 
gdy nu ktoś chce groźbą narzucić sw ą wolję.

Jestem pewny, że tę opiipę podziela cała 
Polska, m> chcemy d]‘skutować na tema, pokoju, 
lecz z całą energią odrzucamy precz wszelkie po­
gróżki

Nigd) nie zawrzemy pokoju pod presyą gróź • 
albc pokój prawdziwy, przyjęty z  .dobrej woli, 
plbo wojna.

W iem dobrze że t nlszewicy koncentruj ą w iel­
kie siły na naszym froncie. Pooełniają błąd, ye- 
fHi sądzą, że m ogą nas w ten sppsoo przestra­

szyć i postawić wobec pewnego rodzaju ultima­
tum. ' , i

Nasza a nr. .a jest gotowa Mam najzupełniej­
sze zaufanie do naszego żołn erza. Wtem, że gdy 
tnu ktoś grozi, on może być groźnym dla kogoś 
z  kolei rzeczy.

Nie obawiam sa? wcale słynnej propagandy 
bolszewickiej, z której niektórzy czynią strachy 
na lachy. Niema ona saass powodzenia w Polsce 

■Może co najwyżej sprowokować tu i owdz.e 
lokalne zaburzenia, ale niezdolną,-jest do w ywo­
łania generalnego przewrotu rewolucyjnego, z tej 
plrostej przyczyny, że my jesteśmy zbyt blisko 
Rosyi. My, którzyśmy sąsiadam i slawemej re ­
publiki Sowietów^, mieliśmy możność zdać s o d  e 
sprawię bardzo dokładnie z rezultatów  doświad­
czeń komunistycznych. W  Polsce, luiaz,e... powie­
dzmy najbardziej radykalny by nie dotknąć n:ko- 
go, są sami przerażeni tą otchłanią, w jakąprzcz 
b p ls m to m  stoczyła się Rosya. Zdają oni sonie 
spraw ę z tego, iż trzeba się strzedz pójść tym śla­
dem. Propaganda bolsP w ieka może wykorzystać 
pewne momenty niezadowolenia, węższej sytua­
cyi wewnę.rznej, trudnej do ominięcia w oDe- 
cny ch warunkach ekonomicznych, ale nie może 
nam ona narzucić systemu komunistycznego.

Narody europejskie bardziej odległe oo o- 
gnisna boiszewickego mogą jeszcze wierzyć w  p ię­
kno ustroni za inaugurowane go przez Len na. My 
którzy ich sądzimy bardztei z bliska, mamy o  nijch 
opinię wyrobioną. P rzeraża nas straszliwa sytu- 
acya, w której dzięki boisz,ewXzn*owi znajduje 
się Rosya. Wierny dobrze, że nigdy Rosya n'e 
błędzie miogfa dostarczyć Euyopi,* zboża którego 
oczekuje się jeszcze od niej. Gdy się ma zboże, 
nie umiera się z głodu, a przecież w  Większo­
ści guberni1 Rosyi sowieckiej iudlzie litera.nie w y­
m ierają z głodu Ludność wymiera w  sposób prze- 
nażąjący. Otrzymałem świeżo statystykę oficyal-
SSłtMMWSSS!

ną, która stw ierdza, iż w  ciągu1 ostatniego f.ylko 
roku ludność niektórych guberni* zmnie szyta się 
o, 13 procent. Śmiertelność dzieci jest tak okro­
pna, że cała jedna generacya przesiała istnieć, 
jako ofiara eksperymentów socyalnyeh Lenina * 
TrocKiego.

Jeśli Rosy-a chce dalej kontynuować te opła­
kane doświadczenia, jest to  jej w łasna sprawa, 
Polska nigdy nie zgodzi się pójść dobiowolrąe 
n a  śmierć, byle zakosztować rozkoszy Komuni­
zmu

Dziś, skoro jestesmy wolni, rzekł gen, Piłsud­
ski, zanadto Kochamy życie, by zaryzykować jego 
u tra tę  dla łudnej chimery...

ł *
Publicysta trancusk’ chciał spytać Naczelni­

ka  Państw a o  to, oo sądzi On o polityce koąkpŁ 
.wobec Rosyi.

Nie chce, oświadcza, wypowiadać słów gorz- 
kicr Najgorszą rzeczą w  polityce, dodaje, iest 
pioMyfca zygzaków. Polska nie mioże się dó tego 
przystosować, to niemożliwe. vV tej sytuacy1 geo 
graficznej, w  jakiej się znajduje, potrzebuje ja- 
(snycn orjentacyi. i me m oż: iść po ljnii polityki, 
(która ciągle się zmienia. «

Na zadane .pytanie o  znaczeniu pobytu w 
W arszawie pełnomocnych delegatów krajów nad­
bałtyckich, odpowiedział Naczelnik Państw a:

Nie chcemy rozpocząć rokow ań z Rosyą. bez 
zapoznania się z zapatrywaniami i sposobem pa­
trzenia na te  kwestye tych wszystkich, k tirzy  
są  najbardziej zainteresow ani kwestyą rosyjską.

Litwa nie b\erze udziału w  konferencj f, gdyż 
niemi ona wspólnych granie z Rosyą sowiecką, 
a  kwesty a pokoju lub w ojny n ie jest dla n,ej 
praw ą pierv szorzędiią Konferencya w arszaw ­

ska to pierwszy krok w kierunku zjednoczeni 
się państw  Wsciiodu. Polska pow raca do swej rof; 
historycznej. i i

Hialci bolszewicki© trwają dalej-
X r m u n t k a t  s z fc tb u  cw nera /riecro

£ dn ia 7 m arca.
Front Iitewsko-bialorusKi;

W obec ponaw iających się raz po razu ataków  
bolszew ickich na nasz odcinek poleski i soro- 
w adzania do działań  co raz now ych sit, zeb ra­
nych w pośpiechu z różnych stron,

w ojsla  nasze p o s tą p i ły  do ftottłrarahu
z zadaniem  usunięcia na diuższy czas m ożliwo­
ści pow tórzenia ataku  na tym boncie. Nasz 
kontratak  p d dow ćdzlw  m pułk. Sikorskiego 
m im o nadzwyczajnie trudnych  w arunków  tere­
nowych i rozpoczynających się w iosennych roz« 
topów,

mis? zupełne powrdzenie.
W ojska bolszewickie zostały zewsząd gdzie na . 
tarły , odparte i
zm uszone do cofnięcia się w popłochu poza po 

przednie swoje pczyeye

Punkty wyjścia dotychczasowych. ataków  prze­
ciw nika Kolenkowice i Hożyrz zostały przez 
w®jika nasze zajęte. 9
S ztab  57 dyw izji zal^drole zd o ła ł um&nąć z 

Kolenhotoic,
w pobliżu zaś wzięto sztab brygady 47 dywizyi.
Zdebyto pociąg pan tern y  spom  m ateryału  bo 
lejowego, kilka opaneerzunyeh statków  flotyli 
na Prypcci, dużo m ateryału  wojennego oraz 

ponad 1000 jeńców  
W szystkie k o n traU a i bolszt.wickie n a  Kolenko- 
wice. odj>arto.

Front w;oiyastd i podolski:
Na froncie w ołyńskim  ostrzeliw ał nieprzyja­

ciel przez cały d .ień  arty leryą Zwiahel. Na 
reszcie fron tu  wołyńskiego i podolskiego walki 
wywiadowcze. Wielkie roztopy na całym  fron- 
ci.j u trudn ia ją  ogrom nie działalność boiowp,

Drugt zastępca Szefa Sztabu 
KŁJLiNSKI, pułk.

LUD
C R G A N  P O L S K I E J  P A R Y Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J
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Ha ma^ginesFta ppocesir o ztzmcrdaswa* 
n i e  d e P e s a c y i  e ^ v » i e s k b e j u

W arszaw a 7 m arca. 
Przed •wojskowym sądem  warszawsk m to ­

czy się obecnie spraw a o zam ordow anie człon 
k.ów sowieckiej m isyi Czerwonego Krzyża, Jak  
wiadom o w listopadzie 1918 członkow ie misyi, 
z wyjątKiem jeaaego, zam ordow ani zostali w 
okolicy Ł ap  W  odpowiedzi n a  to  m orderstw o, 
k tóre rząd Padeiew skiego sia ia l się za wszelką 
cenę zatuszować, rząd sowiecki zarządził cały 
szereg represyi przeciw Pclakom , przebyw ają­
cym  wr Rosyi. T rzeba więc było wdrożyć śledź* 

4w o i "»t w rezultacie,
po roku prztKzło 

od czasu dokonania m orderstw a, m am y rozpra- 
wę sądową.

Przebieg jej rznc? charak terystyczne św iatło 
n a  nasze stosunki

M ordercam i członków  misyi, wśród k tó ry ca  
były i kobiety, odpow iadającym i oczywiście z 
Wolnej -stopy, są przeważnie oficerowie i żołnie­
rze lan d arm ery i potowej. F ak tu  dokonania 
m orderstw a nie zaprzeczają Do w iny się jed n ak  
nie poczuw ają Uważają bowiem, 
tę mordowanie bolsręaikóo? cnoć&y bezbron­

nych, jest obowiązkiem Polaka.
Ta cyniczna ich szczerość, będąea rezultatem  
bogoojczyżnianego w ychow ania, jes t m ezw yale 
znam ienna. Ludzie, w alc ący z bolszew .kam i 
ideowo, (większość obw inionych poszła do żao* 
darm ery i z „zam iłow ania"), niby wrogowie te r­
roru , n ie są n ikim  innym , jak

najczystszej wody terrorystami,
oto  co się pokazuje % rozpraw y. Im rew olucya 
nie dlatego nie odpow iada, że jak  obłudn ie za­
pew niają , posługuje się gw ałtem , gilotyną. O ni 
walczą z n ią  dlatego tylko, bo są wyznawcam i 
nie czerwonego, lecz białego terroru . Są oni za­
w odow ym i terro rystam i, którzy k u m ią , tw ier­
dząc, że w im ię wolności zwalczają gw ałt i prze­
moc. O ni zw alczają tyiko rodzaj tego gw ałtu  i 
przem ocy, k tóry  im  się nie podoba, bc godzi 
w ieh  am b ic je , m ieresy.

Oczywiście w w aice tej nie są sim l. Endecy 
i reakcyoniśri z całej Polski są z nim i, czuw a­
ją, by im  włos z głowy nie spadł. „Gazeia 
W arszaw ska", k tóra od pierw szych dni rew olu­
c j i  łzy leje n ad  każdym  „pokrzyw dzonym " ge­
nerałem , czy obszarnikiem , k tó ra w śród rewo- 
lucyonfstów  widzi wyłącznie p ła tn y ch  agentów 
i bandytów , m orderców  deiegacyi przedstaw ia 
n iem al jak o  bohaterów  narodow ych (tylko, że

ci bohaterow ie ukradli „troszkę" pieniędzy), J»" 
ko ofiary czyste, niew inne.

To jedna strona spraw y.
A druga to  to, że jak  się okazuje, władze 

żandarm skie, wbrew wszelkim zaprzeczeniom i 
kom unikatora urzędowym,, mają Kompeiencyę 
w prost nieograniczoną. Taki żołdak, zwłaszcza 
qa kresach, jest dyktatorem , m esłuckającym  n i­
kogo, przed nikim  nieodpow iedzialnym  Czymże 
się różni taki pan od kom isarza bolszewickiego, 
który  gd/ieś, w głębokiej Rosyi, wbrew wszel­
kim  rozkazom  swej władzy, w pień w ycina 
„burżujów" ? I dlatego on m a być lepszy od 
przeciwnika, w  czem jego wyższość ?

Rozprawa Oczywiście prow adzona jes t tak, 
by wszystkie drastyczniejsze szczegóły w cie.« 
usunąć.

Co chw ilę wyklucza się jaw ność, świadków ie 
i obw inieni skw apliw ie korzystają z „tajem nicy 
urzędowej", zam ilczając rzeczy niewygodne lub 
kom prom itujące

WYROK.
O kbło godziny 6-ej przew odniczący odczytał 

wy r o k S ą d  uznał ppor. Lewickiego Zygm unta, 
oebor. Lasockiego M urj^ns, ppoi. C yndleia To 
m asza, szer. Lewickiego A lbina i Kaziora Kazi­
m ierza w innym i udziału  w zabójstwie misyi 
Czerwonego K zyża, pierw szych dwóch w ch a­
rakterze podżegaczy, innych  jak o  bezpośredni cli 
sprawców, Prócz lego uznał Kaziora w innym  
zaboru, w celu przyw łaszczenia 1200 ruLIi zna­
lezionych w rzeczach zam ordow anych, a Cyn- 
d lers w innym  udziału  w zabójstwie A leksandra 
Sim sona w lu lym  19x9 r.

Uwzględniając okoliczności łagodzące i po za 
stosow aniu dekretu  o am nestyi z dn. 8 lutego 
1919, skazano oskarżonych * pchor. M aiyaua L a­
sockiego, ppor. Z ygm unta Lewickiego i szer. 
A lbina Lewickiego na rok więzienia, szer. Ka­
zim ierza Kaziora na  1 rok  i 2 m iesiące więzie­
nia, a ppor. Tom asza C yndleia n a  2 la ta  wię­
zienia. ■ ‘ *■

Por, Antonlewrskiepo uniew inniono. Nie uzna 
no również winy Lew ickich i Cyndsera w przy­
właszczeniu pieniędzy zam ordow anych, a Kazio* 
ra uw olniono od zarzutu  udziału  w zabójstwie 
Sim sona,

Obecne w sali sądowej panie obrzuciły za­
sądzonych k w ia tam i z& co lo®d:iś w  P o lc e  ob 
sypuje się kw iatam i.

ALAN

B a n d y ty z m  uzeski.
CIESZYN, 8. m arca  (Pat.). Dzis popołudr ’U 

m iało  się odbyć zgrom auzen.e poiskie w M ostach 
pod Cieszynem Na zgrom adzenie to  w padło 20 
żandarm ów  czeskich i grożąc strzelaniem , zmu* 
siło zebranych do opuszczenia sali. Z ebrani u- 
dali się pochodem  do innej karczm y tuż przy 
granicy Cieszyna i tam  odbyło  się pos edzenie 
bez przeszkód.

FRYSZTAT. 7, m arca. (Psf.) Dziś w nocy 
Cz sś nepndH na domy polskich mieszkfcńęóo 
w Rych'sałdzie. ISyłumano okiennico i okna i 
zniszczono je, zdem olow ano urządzenia w ielu 
domów, przyczem jedua dziewczyna została zra* 
niona. Czesi przyszli a karabinami i rewolwe­
rami.

STOSUNKI HANDLOWE Z  ROSYĄ.
RYGA. t  m arca (Par.) Szef deiegacyi ekonom, 

rządu sowietów 'w Rewia Gukowski oświadczył 
w  wywiadzie: Mamy nadzieję w ejść w  stosunk z 
Ameryką, szwiajcaryą, Norwegią i Ntemcami. A- 
moryKia nie chce rorcowac z  nami, lecz przedkta- 
wiaiele handlu amerykańskiego przyjechali już do 
Rew na. Jesteśmy w możności dostarczyć znaczne* 
ilości lnu i futer, a  za tow ary zagraniczne bo­
dziemy piacić złoiera. które posiadamy w  obiito- 
ści. Co się tyczy kooperatyw, to stanowią ona je ­
dynie aparat rozdziału produktów. Litwinow w 
Kopenhadze a ja w  iRewlu jesteśm y jedynymi przed 

j stawicielami kooperatyw  rosyjskich i my dwaj je­
steśmy upoważnieni tyiko do działania w  ich 

imieniu'. Anglia pojęła inacnej charakter naszych 
) kooperatyw, jeśli nie zmieni swrgo zapatrywa- 
t da, wówczas kwesty a wymiany tow arów  będzie 
ibardzo  problematyczna.

ZNALEZIONO CZĘSC ZDFFRAUDOWANYCH 
PIENIĘDZY

WIEDFN & m arca (Pat.) W  spraw ie m alwer- 
oacyi popełnionych w  jugosłowiańskiej stacy, 
zbojmej w  Krakowie powiodło gię policjo odna- 

Teść część zdefraudowanej sumy 12-OD9.COU K. a  
ynżanowick, S.OOO.UOO K., któ  e nyły zdeponowana 

ju  pewnej wieśniaczki w  dolnej Austryi przez Fol-
yliegOWiCZa.

La S itaku  U iesz |ó sk im  rob s .ą
porządek.

CIEsZYN. 8 m arca. (Pat.) W obec w yrzucania 
polskich robotn ikow  -w Zagłębiu Gstraw skiem  z 
pracy przez robotn ików  czeskich, ze strony p o l­
skiej zastosowano tę sam ą m etodę wobec Cze. 
chów  w K arw ińskiem  i Trzyńcu.

T r poskutkowało.
R okow ania o obustronny  pokOj trw ają  i nale­
ży spodziew ać się pom yślnego rezultatu , zwła­
szcza że kom isya w pływ ą na uspokojenie.

Pewne w yjaśnienie sytuacyi przyniosło wczo 
rajsza rozporządzenie kom lsyi
o rozwiązaniu wydziałów gminnych czeskich,

narzuconych siłą w czasie oku pacy i w D ąbro­
wie, Rychwałdzie, Porębie, Zabłoeiu, W ierzbicy 
i Orłowej.

Zaprow adzono w tych  gm inach  kom isye 
adm inistracy jne ze sekretarzam i n a  czele, w  
znacznej części słusznym  żądaniom  Polaków  
acz jn io n o  zadość, a ty lko  w Dąbrowie, Zabło 
c u i Rychw ałdzie poczyniono znaczne ustępstwa 
na rzeez Czechów'. Bezpieczeństwo publiczne w 
Zagłębiu K arw ińskiem  zaczyna się polepszać. 
Ż andarm erya .została poddaną dowództw u woj 
skow em u alian tów  (pułkow nik  franc. Mellie ).

Ż andarm erya czeska w K arw inie zostanie 
zredukow aną.

Patrole lotne włoskie i  francuskie oraz po­

sterunk i żandarm eryi pod kom enda podoficerów
alianckich, a w C eszyńskim  pasie ol upacyj- 
nym  m ilieya — zesłaną zaprowadzone. Konie­
cznem jest wzmocnienie liczby wojsk alianckich  
dla zabezpieczenia porządku* i spokoju w Za- 
gł lnu, Komisya zajm uje się ostutecznem usta­
leniem w arunków  praw a głosowania. W praw ­
dzie należy skonstatow ać, że nastąp iło  pewne 
uspokojenie um ysłów , kom eczae są jed n ak  wiel­
kie wysiłki ze strony  Polaków', aby nic d o p u ­
ścić do zatargów  a spokojną i pełną ufności w 
siły w łasne postaw ą odeprzeć wszelkie zam achy 
na wolność i bezpieczeńs w o ludności polskiej.

NIEMCY SIĘ AWANTURUJĄ.
WARSZAWA 8 m arca (Pat.) Centrala p le­

biscytowa komitetu mazurskiego w  01sztvni*3 na­
desłała depeszę następującej treści: W  nadzie lę  
7 bjrn. tłum zgromadzony przed 'konsulatem znie­
ważył sztandar RP. Polskiej. Czynniki m iarodajne 
niezwłocznie o d ro s ły  się do Olsztyna celem u- 
Smienua szczegółów zajścia.

jurmarlł światowy we Francy}.
LYON 8 m arca, (Pab) Hayą,*!. Na otw arciu  

ja rm ark u  światowego byli także przedstaw iciele 
Polski.

Komunikat
Z dn ia  8 lutego.

Front wołyński i notlolskj:
W  ciągu dnia wczorajszego r.ieprzvjaę'el 

k ilkakro tn ie  atakow ał Polankowice. A taki nie­
przyjacielskie m iiao , ie  by ły  przeprow adzone z 
nadzw yczajną ze strony  bolszewickiej zacięto­
ścią, zostały odparte. S traty  nieprzyjacielskie są 
bardzo ; naczne. Liczba jeńców  wziętych w 
esiatn ich  w a d a c h  do niew oli wzrosła o 200. 
Na W ołyniu  ożywiona działalność bojow a p a ­
tro li wywiadowczych.
Nieprzyjaciel zasra! qa.ał przerażającymi siłami 
nasze wysunięte placówki na połkdni o/jj wschód 

cd Nowej tlszyey na Podolu.
Po d łu g u j . zaciętej w uhu oddzia.y nasze 

przeszły do k o n tra tak u  i odzyskały chw ilow o 
utracuiie stanowisko- Bolszewicki pociąg p an ­
cerny natarczyw ie posuw ając się od strony  JB..4- 
iiiewa ku Deraźni ostrzeuw ał to  m iasieczko 
ogniem artyleryl.

% ó ż n e .

- Ryay z  Balłyftu.
Rybacy z Pdmórza wysiali do rządu  w W a r­

szawie delegacyę, ofiarując n a  sprzedaż ryby ło ­
wione w m orzu baJtyckiem . Przyjęto ich  ofertę 
z ochotą

He fcfJSETiije Hoń w yśc igow y .
M ajor angielski Belm ont, sprzedał m iliarde­

rowi do południow ej A m eiyki ogiera wyścigo­
wego za 82 m ilionów  koron.
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Lwi iw  w  o b ro n ie  S p is z ą  i Orawy.
Przepełniona sala ratuszow a i w ytężona u- 

waga słuchaczy wczorajszego przem ów ienia dzia­
łacza spisko-orawskiego ks. Ferd. M achaya, św iad­
czyły jak  gorąco k resj w schodnie odczuw ają do* 
lę innych  ziem, które dążąc do Polski napoty­
k ają  tyle trudności, tyle ciężkich prób w ytrw a­
nia.

Pow ita ł gościa prez. Kom. Obrony Kresów 
zacb proi. Jurasz, poczem w ybrano prezydyutn 
wiecu.

Gorące oklaski przebywające mowę ks. Ma­
chaya w yrażały cześć i podziw dla ru ch u  w y­
zwoleńczego rodaków  spiskich i oraw skich, któ 
rych przebu zeoie się polskości, tęsknotę do 
Macierzy i energiczną pracę przedstawił mówca 
z niezw ykłym  n arra to rsk im  talentem .

O grom ne zajęcie wzbudziły dzieje „egzotycz­
nej dfrJegaeyi“ ja k  ich nazyw ano, górali naszych 
w Paryżu, którzy osoLiście przyszli W ilsona 
prosić, aby ich wrócono Polsce.

Ks. MdChay skreślił początki odrodzenia Spi­
szą ; O raw y, uśw iadom ienia sobie przez lud, 
kim  oni są, pom  mo tyloietniej m adiaryzacyi, 
dalej ru ch  w czasie wojny, wyrzucenie przez 
ludność węgierskich urzędników  dn. 4 listopada 
19 8 na  Orawie k tórą ogłoszono Polską w re- 
zolucyi zgiom aózenia ludowego, na  m ocy p ra ­
w a sam ostanow ienia naroduw .

Przedstaw ił mowc-a z koiei dalsze losy tei 
k ra iny , zajęcie jej przez podstępnych Czechów, 
a wreszcie chw .lę dzisiejszą; p h b iscy t zapowiada 
się dla nas pom yślnie przedew szvstkie»  na O

O lb rzy m i m a g a z y n  s k ó r , s zc ze c i 
i myctła.

Członkowie M. S. O. dowiedzieli się, że w 
ślusarni W ładysław a Musiałowicza przy ul. Ko­
pern ika 1. 56 m a być zm agazynow ana większa 
ilość skóry, k tó rą tam  po cenach paskarskich 
nabyć można. Po dłuższem śledzeniu, kiedy się 
przekonali, że o trzym ane poufne doniesienia po­
legają na  prawdzie, udali się do Urzędu dla 
w alk i z lichw ą i spekulacyą, k tóry  to Urząd 
wydelegow ał funkcyonaryuszy lego Urzędu k o n ­
trolo a Eugeniusza Poluszyńskiego tudzież w y­
w iadow ców M aryaua Opolskiego i R om ana Za 
jączkowskiego. Komisya la  u d a ła  się n a  miejsce 
pod wyżej w skazanym  adresem , a zastaw-zy 
tam  w łaśc.ciela ślusarni W ładysław a Musiało 
wicza, zapytała go, czy posiada wr sw ych m a­
gazynach skć ę. W łaściciel s’usarni p Musie- 
U M I I H — W

rawie, m im o ogiom nych sta rań  i w kładów  m a- 
ter a łn j h Cze hów, usiłujących zjednać sobie 
ludność m ąką, cukrem , tow aram i najrozm ait­
szymi.

Je Inakże — praca n ieustanna, czujność jest 
z naszej strony konieczna.

Wś óa hucznych o tiask ó w  uchw alono nastę­
pnie poniższe

Rezolucye
przedłożone przez Komitei O brony Kresów Za­
chodnich.

Z "b rjn e  na wiecu m anifestscyj yrn w obro 
nie Spiszu i Orawy 8 m arca b. r. p oS k 'e  oby 
w atelsiwo m. Lwowa cbnjga płci i wszystkich 
stanów  i zawodów ośw udcza :

1) i>f, ludność poLka wschodniej Małopolski 
użyje wszelkich śrudkow  w celu u dzieli-ma sku­
tecznej pomocy rodakom  spiskim  i orawskim  w 
ich bohaters , ej walce o przynależność do Po! 
sla i sk ład  im wy>azy miłoś. i, cz i i hołdu;

2) zebranie wzywa całe społeczeństwo polskie 
do ogólnej w ydatnej ofiarności na cele plebi­
scytowe na kresach zachodnich;

3) zebranie wyiwża przekonanie, że wobec 
zbliżających się zdarzeń, m ających zadecydować 
o przyszłości państw a polskiego powini n cały 
naród  we wszystkich dzielnicach stanąć w zor­
ganizow anych karn ie  szeregach „Pogotowia Na­
rodowego".

Zarządzono też z in iryatyw y  pubPcznoś' i 
składkę na cele plebiscytowe, do której z z a pa 
łein pośpieszyły obarne d łonłć Lwowian.

łowicz uświadczył, że nie m a ąe o b ecn e  roboty, 
w ynajął swoj warsztar ślusarski jak iem uś aine 
rykańskiem u Tow arzystw u, którego rzekomym 
zasiępcą m a być inżynier N owakowski zam. przy 
ul. Domagalewdezów 1. 4. Komisya zażądała k lu ­
czy od m agazynu. Po otw arciu  oczom p zyby- 
łych  przedstaw ił się w spaniały widok. Bo w m a­
gazynie zasiali oceniając na oko

ckota 2000 Kg. n&jlcpsgej jakości amerykań­
skiej skóry

podeszwmwej tzw. kruponów . Prócz tego przeszło 
40 beczek i pak  szczeci, około 50 pak z my 
dłem , o ile wnosić m ożna z o tw artych  skrzyni 
toak low em  W szystkie zgrom adzone tarn tow ary 
są poctiodzenia, jak  wskazują stam pile, am ery­
kańskiego.

Po spisaniu pro tokołu  przez organy Urzędu 
dla wralki z lichw ą klucze od m agazynu zabrał 
organ kon tro lny  Urzędu dla walki z lichw ą

Eugeniusz Poluszyński, k tóry  też m agazyn opie* 
czętował. Znam iennem  dla całej spraw y jest ta 
okoliczność, że kiedy na żądanie p. M usiałowi­
cza postano po rzekomego zastępcę lirm y am e 
ryknństuej, inż. Nowakowski nie jaw ił się oso­
biście, h-cz przysła ł jakiegoś urzędnika ze swegc 
biura, k .o iy  oświadczył, „że p. inżynier przyjść 
ni-1 może, bo nie m a izasu".

K a w ia r n ia , w l a s i m c i ą  p ra c o w n i­
k ó w .

Z nana pierw szorzędna lwowska ̂ .kaw iarn ia  
tak zw ana: „C entralna*, n a  p lacu H alickim ,
przechodzi wT najbliższych dniach na  wuasr.ość: 
„Lwowskiego zawodowego Związku kelnerów."*

Tryum fuje więc tu idea tak dzis po wszystkich 
krajach dom inująca, obejm ow ania 

prżedsię6iorslt»  przez sam ych pracowników.
Nowi nabyw cy, członkow ie Z w ią/ka kelne­

rów, sami prowadzić będą tę kaw iarnię. Sami 
oędą adin inL irow ać i obsługiwać gości, sam i 
fi lęc. będą pracować i sam i m iec będą udział 
w zv>ku.

Nie będzie więc tu  an i właściciela, ani wy-^ 
zyskiwanej s (użby — będą ty lko sam i członko­
wie pracownicy.

W  całej tej transakey i n iezm ierną zasługę 
położył sam  dotychczasowy właściciel p. Ku­
charski, który m im o wyższych cen obasow yw a- 
nych m u przez innych  kupców, naw et przez 
obcokrajow ców  nie poszedł na ich lep, lecz 
u ratow ał lę placówkę dla polskich praco­
wników

W tej nowej postępowej kaw iarni m ają być 
w prow adzone różne reform y i zm iany, nad  ezem 
obecnie toczą s ę ob ia  ty. — Jedną ze zm ian 
pędzie usunięcie tak  niesym patycznej postaci 
„płatniczego"', a wprow adzenie rejonów, gdzie 
k -żdy współwłaściciel kelner sam  będzie obsł j 
giwał i zbierał pieniądze w swobn rejonie

SPRAWA WYDANIA WILHELMA.
PARYŻ 8 m arca (Pat.) M atin donosi z Ha~u 

Holandya w odpowiedzi na notę koaLcyi odm ó­
wiła w ysłania Wilhelma do Kolonii holender 
skich proponując natom iast roztoczenie ścjsiego 
nadzoru nad byłym cesarzem. Przedstawiciele ko- 
alicyi anieli już otrzym ać polecenie zakomun ko­
wania rządowi holendcrskfeniu, że takie rozwią­
zanie spraw y nic może być uznane za ^adoua- 
lające.

 o---
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JtZUS i JUDASZ
ttóm. MARYA BIANKA.

(Ciąg aatery).
Czuł, że traci przytom ność.
W tern nagle zdaw ało mu się, i e  słyszy:
— Karolu rzućmy się do w o d y !
W padł do środka.
Kilku mężczyzn siedziało przy biurkach.
— Chciałbym mówić z szefem oddziału — 

rzekł, drżąc
Tam na dworze strasznie zimno — a tu ta­

kie m iłe ciepło w pokoju...
Zaprow adzono go nieprzytom nego prawic 

do drugiego pokoju.
Kiedy po pół godziny opuszczał to  miejsce, 

twarz jego podobna była do  maski pośm iertnej.
Rozpaczliwie krzyknęła Lena, gdy wszedł do 

pokoju.
W yskoczyła z łóżka i chwyciła go w o 

bjęcia.
Z oczyma wpadniętemi i szklannym w zro­

kiem patrzył na nią... na ustach m iał o b łąka­
ny, idyotyczny uśmiech... twarz jego była krwią 
poplam iona.

— Karolu... mów... jedno słow o... Jezusie 
M aryo 1... mów... bo nie wytrzymam... wysko­
czę z okna.. Karolu... słyszysz ?

Chwyciła go za ram iona i potrząsnęła nim.

Zdaw ało się, że w racała mu pizytom ność.
Spojrzenie jego przebiegło po jej całej p o ­

staci.
— Wyglądasz trochę ordynarnie — rzekł 

powoli — powinnaś i przedemną...
— Karolp... Karolu... Karoiu... — załam ała 

ręce.
— Sąd ostateczny... sąd ostateczny — m ru­

czał, poruszając rękam i w powietrzu
O na doszła J o  rozpaczliwego postanowienia.
— Uważai teraz. Karolu !
O tw orzyła okno  i wychyliła się z niage
Chwycił ją za włosy... i oprzytom niał.
Zatrzasnęra okno, że szyby zadzwoniły.
Sięgnął do kieszeni i wyrzucił z przekleń

stwem garść m onet na podłogę.
— Ja... Leno. żono moja., moja Leno...
Kurcz mina! i po wychudłej twarzy zaczęły

spływ ać łzy dużemi kropi nu
— Ty... ty musisz wszystko wiedzieć ty... 

jesteś m iirt kapłanem , Leno.
1 charczącym głosem  spow iadał jej się ze 

swego czy ii u.
— Czy możesz mnie jeszcze całow ać, Le­

n o ?  — krzyknął, szlochając.
— Karolu — objęła go ram ionam i — oni 

ciebie do tego zmusili... ci źli ludzie... a my... 
myśmy byli głodni, tak nie m ogło być dłużej — 
i chciwie w prost rzuciła się na ziemię i pozbie­
rała pieniądze.

Szybko wciągnęła na siebie swe podarte 
łachm any... szybciej, niż zwykle, jak gdyby czu­
ła  już zapacn mięsa

Elyka głodu ow ładnęła nią.
U całowała go laz jeszcze w czoło, m ówiąc:
— Karolu... ach, Karolu — i zostaw iła s a ­

mego.
Truck rzucił się na podłogę i głowę ukrył 

w ram ionach.
Teraz już był u końca... zupełnie u końca., 

a ona nie rozum iała go naw et., O n s ta ł się Ju 
daszem wobec sam ego siebie... wobec nowei 
ew angelii.. i żadne tłum aczenia nie pom agały 
mu nic.

Był w nieporozum ieniu ze sw oją partyą, aie 
miał św iaeoność  swej prawości... a w łaśnie 
o tę świadom ość chodziło ! najbardziej... o tę 
świadomość, że był uczciwym człowiekiem... ku 
wszystko co robił, robił z przekonania, z na, 
głębszego, najczystszego przekonania swego.

Podniósł się ukląkł.
To było właśnie 1... Nie przyjął krzyża r. 

siebie, krzyż, krzyż swój złam ał.
1 nagle ujrzał w wyobraźm Jezusa z N aza­

retu tak, jak go widział na obrazach sławnych 
malarzy... m osącego krwią splam iony krzyż na 
barkach... z koroną cierniową na skroniach i 
nagle ujrzał Judasza z chyirym uśmiechem... 
Judasza... zdrajcę Jezusa.

Zerw ał się z podłogi.
^aczą ł szukać po wszystkich kątach pokoju.
Nareszcie... nareszcie znalazł... książkę L e­

ny... Pism o św ię te !
ja k  daw no nie m iał jej już w ręku.
Zdaw ało mu się, że słyszy dźwięk organów.

(Dok. uast.).
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C ł a  k t ó r z y  j e s z c z e  i t i i e  w i d n i e l i  l

wsśo/iełla kinoteatr » M A U Y S I E N K A “ oi dalszpn ciągu 
nsjrospsnialgzy dramat fusioryczno Biblijny ro 6 częściach p t.
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Główną tm ą b tm in  S T Z L ltł  S f S t l F  u rocza a rty s tk a  d ra m .

Cz sśe  zasiiid ze  ©fofwtsat©lskiejj.
P a m i ę c i  fSiarSJi O u l ę b U w k i .

(m) Lwów. gdzie tyle la t n iestrudzony, ja ­
sny  duch  bojow niczki najświętszych idei wo no- 
sci, praw a i praw dy działał w trudzie i ofie­
rze, — złożył w niedzielę jako  ak t czci obyw a­
telce , ora:, wdzięczności w ielkiej opiekunce ubo­
gich i cierpiących, piękny b o łd  pośm iertny.

Im ieniem  M aryi D ulębianki nazw ano jed n ą  
z ulic m iasta.

Odeszła od nas, jak o  wzór obywatelskiej 
ofiary, nieugiętej m ocy i m iło ś i ,  k ładąc swe 
życie na posterunku  w chw ili, kiedy n ad  m ia 
stem  Haszem sza la i a jeszcze krw aw a pożoga 
waik, kiedy niepokój spędzał sen z oczu m ie­
szkańcom ; odeszła, jak o  p rzyk ład  czynu spo» 
Siewnego, a zapomnięnir, o si b ie . . Dziś w spo 
"kojny pogodny ran ek  zebrali się wdzięczni, 
czcząc pam ięć rej nieodżałow anej kobiety oby­
watelki.

W  ulicy wiodącej z ul. św. M ikołaja do ul. 
Rom anowieza, ustaw iono przy tab licy  z now ą 
nazw ą stro jną  w choinę trybunę, z której prze 
tnów ił najpierw  im ieniem  m iasta wiceyr. dr, 
S tahl, serdeczny hołd  su Lwowa cieniom  zm ar­
łej wyrażając, poczam w im ieniu  organiz&cyi 
kobiecych m ów iła pro f Ifclarya Jaworska Ujęła 
pokrótce te przedziwne cechy praw ego i m ocne­

go ducha kobiety, nie znającej kom prom isu i 
ugody, walczącej z aerwilizmcm każdego zanoru, 
wierzącej w w> zwoicnie n arodu  naw et w owym: 
ciężkich czatach, kiedy je  przesłaniały g ru le  
chm ury  njewośj. Dauem  też było ujrzeć nie­
zm ordow anej pracow nicy i bojownicy świt 
ziszczenia sig tych  ideałów, którym  o ch o tri 
oddała cały tru d  życia: niepodległość Polski, 
przyznanie praw  obyw atelskich kobiecie, zatzą- 
t  k nowego bytu  wyzwolonego narodu, w który 
wierzyła u laie , k tó :y  w idziała zdolnym  do 
przeprow adzenia najszczytniejszych zasad woi- 
noś u, post pu, sprawiedliw ości. Gorące Mowa 
czci poświęciła następnie Maryi D ulębiąnce p. 
Zarzycka w im ieniu  żeńskiej młodzieży akade­
mickiej,

Uroczystość zgrom adziła zastęp obywatelstwa, 
z reprezen tacją  gm iny, przedstaw icieltuji przed 
stawimeie rozm aitych zrzeszeń, dziatwę z O ch ro n ­
ki im. Piłsudskiego, P rzystani O chrony dziecka 
z u l  Jabłonow skich, wszyscy, z k tó rym i tak  
ochotnie pracow ała Z m arła i wszyscy, k tó ­
rym i opiekow ała się, nie bacząc na  w łasny 
tru d  i znużenie... Po przem ów ieniach odśpiew a­
no chórem  „Rotę.**

_ Or~

Hraanb&ma i k rad zic io ,
Lwów, dnia 9. m arca. 

Ziodzieje rozbili kai e magistratu i skradli 
2S,0n0 H

W  niedzielę przed północą, n ieznani w łam y­
wacze w ytrychem  otworzył) drzwi od B iura za­
pomogowego i odzieżowego m agistratu , m ie­
szczącego się przy ul, O rm iańskiej 1. 2 m  III 
piętrze i dostali się do w nętrza. T u  nożycami 
przecięli otw ery w jeduej z kas w erthennow- 
skich. Gdy w jednym  z przedziałów  nie znale­
źli gotów ki poza dokum entam i uczynili pono­
wne otw ory i ta  trzecim  razem  n a tra fili w  je« 
dnym  z tresorów  na

26 tysięcy koron.
które zabrali i zbiegli. W śród skradzionych pie­
niędzy 16 tysięcy koron należało do K om itetu 
opieki n ad  dziećmi, które mieszczą się na  II 
piętrze. Gotówkę tę dano tam  do przechow ania 
z b ra k u  wdasnej kasy.

Są pew ne poszlaki, że w łam ania te  doKona-; 
li „goście", którzy tu  zachodzili pod pozorem 
uzyskania u b rań  z darów  am erykańskich , bo

nie znali właściwego rozmieszczenia wszystkich 
pokoi, W  kanceiaryi sekretarza p Mazuikiewi* 
cza i kom . Jakubow skiego mieszczą się podobne 
kasy, a w jednej z n ich  było krytycznej nccy 
około 150,600 kor k tórych  nja zdołano odesłać 
do głów utj kasy. Za w łam yw aczam i zarządzono 
energiczny pościg.

IKIamywaeze s tfsę la jf  
W  ub. niedzieię około 10 wieczorem awaj 

um undurow ani i uzbrojeni mężczyźni w ytry ­
chem  otworzyli drzwi i dos ali się do galeryi 
w Izbie stowarzyszeń rękodzielniczych przy ul, 
Kościeinej ). Tu skradli z zabytków  m uzeal­
nych model m itraiiszy i inne rzeczy. W czasie 
tyra córaa  dozorcy dom u zauw ażyła kradziez i 
poczęła krzyczeć ,N’i w ołanie wybiegli sąsiedzi, 
lecz na w idok ich złodzieje

poczęli sirzeisć z rewolweru
lecz na  szezęśe e nie ran ili nikogo. W  zam ie­
szaniu  udało  im  się zbiedz z kradzio aemi rze­
czami.

Z  tifemi&ó p o w o je n n yc h
3endytyzm  i wszelkie tym  podobne plagi 

frasu ją  w tem  państw ie „bojairn  Bożej*. Od 
czasu w yuuchu rew o lu c ji złodzieje już  cztery 
razy w łam yw ali się do królew sk eh  grobów 
Skradziono dotychczas wiele srebrnych  i pozła- 
eaaych  wieńców i innych  kosztowności.

Kolo HaHe w Falkeubergu większa ilość m ie­
szkańców uległa obłędow i religijnem u. Zbierają 
s,ą oni w dom ach p ryw a.nych  i tam  zapadają

iw  k  jStyczrą ekstązą. W czasie tym , jak  twier- 
izą, zjaw iają s o duchy  zm arłych i wiele kobiet 

j rzekom o obcuje w ten sposób ze swym i m a r  
łym i mężami. P ism a niem ieckie naw ołują wła­
dze, by ukróciły  te anorm alne praktyki.

Natom iast w Austryi iząd  bierze się energi­
cznie do tępienia paskarstw a. W iele speku lan­
tów  w ykupiło m asy obuw ia i ukry ło  je  n a  „ lep­
szą* konjMnklurę. Rząd tam  wyznaczył źa wy­
krycie takiego sk ład a  10.000 kor., i po 5 kor. 
za 1 parę obuwia; m aksym alnie do indion kor. 
nagrody, Możeby i u  n*»s podobnie zarządzić ?

t.

J y o t e i ł t t j

LwAw 9 m arca
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We wtorek, 0 marca o godz. 7 w.ecz, po raz 8-my 

.Asysient", gztuKa w 3 akłach G- Zapolskiej.
We środę. 10 marca u godz. 7 wlecz .Eugenusz 

Onegin*, opera w 3 aktach *7 odsłonach) P. Czajkow­
skiego.

We czranek II marca o gorfz. 7 .Laika*, operetka 
w 3 akiach c  Ancisarra.

W piątek 12 marca o godz. 7 po raz pierwszy 
.Miodu i s.arzy*, kom. w 3 rMa.h Majo z po. Frapszo, 
Pille.ową, Rowińską, kwiatkiewi zową, Łozińską, rtie- 
rov'Skim; Rutsehką, Bieleckim i Czakim.

W sobotę 13 maica o god/. 4-30 .Damy i huzaiy\ 
kom. w 3 a ..ach Al. hr. Fredry.

W sobotę 13 marca o goaz 7 uiecz. po raz 8 my 
„Eros - Psyche1 opera w a obrazacn L Różyckiego-

rw—
REPERTUAR TFATRU WODEWILOWEGO:
Od dnia 9 m..rca do 15 marca wodzjfrn o o godz. 

7 30 wieczór: Pt jnrott i walc w duecie Witiich i No- 
>vjęki: „Revue tygodnowe" w 1 odsłonie; Worow ła 
Ppwniłś*, operetka z rosyjskiego w 2 odiio.iach; tańce 
rosyjskie wykona duet tl/iitich i Nowicki.

Bilety wcześniej w perrumeryi StomsKiego ul. Le­
gionów I, 1.

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST
„CZWÓRKA1* w saljĘ.Casina de Paris“.

Program XVI. od peniwiziaiku 8- marca 1920 r. co- 
d i b nme o godz- JA8-ej wieczór.

Guśpinne nysiępy Miii Kamfnskiei, baleriny Teatru 
Wlelkleg • .w Warszawie, Paulina Nossowska — pb-senki 
! tyczne. Anda Kuse-,mat w swoim repertuarze, Romu­
ald Girrasiertski jako „Onufry Wywrotek, szewc „Król, 
Darrra, wa et“, groteska stylizowana Czuż Cznźenina, 
przekład Rujwida, muzyka w. Pergamenta, Al Czaj­
kowska, A. K;:schma!i, Gros, W, Wesołowski), itży- 
;erya Andy KTscńmai. Biuro pod f rmą „Eisatz*, napi­
sał Konrad Tom (R. Gierasiefiski, K. Gros, S. Morski, 
J. Rygier, reżyserował R. Uierasieński.

B.lc y i c goaz 9- 5 w składzie nut G. Seyfaita (ul. 
Akadenii.ka ó) a od godz. 6 wieczór przy kasie teatru. 

—-{)—-
REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 

„WESOŁA WYDRA*1 w sa’i przy ul. Sykstuskiej 
k 19, I. p. (dawniej Kawiarnia „Splendid").

Program ou czwartku 4. marca 1920 r.
Idzia Zielińska monologistka, Wanda 2amor«ka 

pieśniarka, Kuźmiń ka i Schuizuwna uuet raneemy, 
“•'o ta.--zplt w nowych kreac.^ch Dwernicki humo’ysu.
. ry a Chrzanowski tanc .rz, Bravouroi: instrumentalista. 
,C> ganię z nad WpłgC s ^tsch najirojowy ze śp;ewami 
i tań rami. „O&ma w czarnem* aiiekmada w 1 >< słonie 
(Woj’aszeh, Ntusser, Dwernicki, Biernacki, Schulzówna, 
„Pan Grabski w zalotach* f_rs* ? francuskiego w 1 akcie 
(Ziehnskz, Zamorska, Kuźmińska, Wojtaszek, Neasser, 
Dwernicki i Biernacki), Kierownik artystyczny Bole ław 
Polański. — Focza.tek punktualnie o godz 7 30 w eczo- 
jein. Bilety w cenie po Mk. 15, 10 i 7 wcześniej cio na 
byciu w ks ęgarni Akadem ckiej (Hotel Europejski), 
a od godz. 6-tej wieczorem przy kasie teatru.

—O—
REPERTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 

M T l ERKA.
Wtorek 9 marca: Paweł Kochański, skrzypek z u- 

działem kompozętora Karola Szymano vsk ego.
Czwartek 13 Marca: Klara Pfauowa, pieśniarka,

———
SZYBKA JAZDA SAMOCHODOWA. W  osb: 

tn ich  czu?acb zdarzyły się w ypadki przejechań 
lu l  potrąceń publiczności przez sam ochody.

W inę w prze«-ażnej części ponoszą kierow ­
nicy sam ochodów , kiorzy za szybko i n ieuw aż­
nie jeżdżą po mieście; jednakow oż jak  docho­
dzenia w ykazały część w iny trzeba przypisać 
publiczności samej, k tó ra  często zachow uje się 
niecistrcżnie nie zw racając uwagi n a  daw ane sy- 
aOąły przez kierowców.

Celem sprow adzenia tych w ypadków  do m in ’« 
raum  Dow. Wojsk. Sam. O kr. Gen Lwów wy­
dało nowe bardzo ostre zarządzenia, wzmocniło 
policyę sam ochodow ą, której zadaniem  jest za­
trzym yw anie i pociąganie do surowej od lowie- 
dzialności k.erowców, nie stosujących s,ę do prze­
pisów wydanych..

Publiczność uprasza się o uw ażne chodzenie 
zwłaszcza przy skrzyżow aniu ulic, w ysiadaniu  z 
tram w ajów  oraz tja zw racanie uwagi a i  sygna­
ły  daw ane przuz kierowców. Dowodca ^o jsk .

fwieflgf
( k i U K  L i

Od pnniedziaiku 0 marca 
m i l  W llMMMWm  IOKO.il

O JC IEC  SERG IU SZ
( K O B I B T I  i t T T B I O i n Ł K I )  -■■as.an

w sin rsf ją o  irasedsa 

nąjKini
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Sam ochodow ych O kr. Gen. Lwow. W łodzim ierz 
O sorya Bukowsk m r.

Z TEATRU W O DEW ILOW EGO. Dziś p re­
m iera  nowego program u, w sk ład  którego wcho 
cfei zajm ująca operetka z rosyjskiego „W orow 
łap o w n ik 1' w 2 ak tach  z tańcam i rosyjskim i w 
w ykonaniu  pary  balelm istrzowskiej pp W itticho- 
\»ei i Niw ekiego. Nadto rewietkn tygodniow a i 
n aj modniejszy tam ce „ fu s tro tt1- oraz walc akro­
batyczny, tańczony z powodzeniem przez pp. 
W ittichow ą i Nowickiego, ba'eim istrzów  T eatru  
»,’ieikiego w W arszawie.

Z UNIWERSYTETU Jana Kazimierza we 
Lwowie : W  m caiącu styczniu 1920 i. otrzym ali 
w  Uniwersytecie Jan a  Kazimierza we Lwowie 
stopień doktorów  p ra w : Leon Gottesm ann ro ­
dem  z Jag  elniey, L udw ik Alter lodem  z Nad­
w ornej, Tomasz Kwaslk. ro ie in  z Kuitizowa, Jó ­
zef Majulik rodem ze L w o ra , Jukon Pilpei ro 
dem  z Brodów, A rnold F leker roiłem ze Lw o­
wa, Franciszek Ksawery M arszalek rodem zt 
Lwowa, M aksymilian Aszkenaze rodem  ze Sta­
nisław ow a, D ym itr Bobamycz rodem  z Syno- 
w óJzka, A braham  M enddson roJem  z Borysła­
wia, Izaak R otnauser rodero z R y d u d u b ; sio- 
p ień dokt rów  m edycynyr Feliks W róblew ski ro­
dem z W ielunia, Franciszek Niewiadomski ro ­
dem  ze L w ow a; stopień doktora f .L z o f ii : Jan  
P io tr Lew iński ro iem  z Lublina.

SEKCYA NARCIARZY I. L.K. S., „CZARNI" 
urządza w dn iacn  13 i 14 m arca b. r. w S ław ­
sku zawody narciarskie. W  pierwszym duiu 
bieg terenow y około 8 km ., w drugim  bieg z 
przeszkodam i 2 km . i skoki, kom binow any bieg 
terenow y i skok w M emoryale S teinhausa o na­
grodę honorow ą Z a*ody zapow iadają się in te­
resująco, zmierzą się najlepsze siły polskie, współ­
udział narciarzy z Z -kopanego zapew niony. Fo 
zaw odach odbędzie się wspólna wycieczka tu ­
rystyczna w okolice Ssawska.

ZGŁOSZENIA SIĘ OBCOPODDANYCh DO 
SPISU. 1) Wszystkie osoby cyw ibie, posiadające 
obcą przynależność państw ow ą, zamieszkałe we 
Lwowie stale lub  przejść.owo, obowiązane są 
zgłosić się do spisu w Dep. I. Dyrekcyi Policyi. 
Od obow iązku lego nie są w yłączeni obcopod- 
daui, którzy m .eszkają we Lwowie jeszcze od 
w ybuchu wojny europejskiej.

2) S p .i obcopodd m ych  rozpoczyna się z 
dnic-m 10. m arca 1920 i trw a dc 20. m arca 
1920 wiącznie. Do spisu przynieść należy wszy* 
stKie dokum enty  osobiste, oraz potw ierdzenie 
zameldowaniu. B iura m eldunkow ego Dyrekcyi 
Poiicyi. Każdy ze zgłaszających się otrzymfc 
urzędowe po tw uruzenie zgłoszenia się ao  spisu, 
które jest rów nozuacznem  z udzieleniem  zezwo­
lenia n a  pobyt we Lwowie.

3) Wszyscy w łaściciele i zarządcy realności 
obowńązani są dopilnow ać, aby zamieszkał, w  
ich realnościach obcopoddani z«« ządzeaiujpowyż 
szemu zaaośc uczynili.

4) Każdy niestosujący się do powyższego za ­
rządzenia lak obcopoddany, jakoreż w łaściciel 
lub  zarządca realności pociągnięty zostanie do 
odpow iedzialności w m yśl pat. z 30. września 
1857 Nr l&S.

5) Cu do obcopoddanyeh przybyłych do 
Lwowa po upływ ie te rm in u  wyznaczonego do 
spisu tj. po 20. m arca 1920 będą m ieć do nich 
zastosow anie d o tjcn czas  obowiązujące przepisy 
m eld u n k o w e , tj. obowiązek zam eldow ania się 
w przeciągu 24 godzin w biurze m elduukow era 
Dyrekcyi Poiicyi.

WY PADEK NA ULICY Na ro s u ul. L, Sa­
piehy i Gródeckiej w pad ł pod sam ochód kole 
jo wy 1. 124 ch łopak  liczący lat 6. Ciężko ra n ­
nego odw ózł szofer Mieczysław Nowak do szpi 
fala. S tw ierdzono, że chłopiec jest synem , p, 
A nny M art wieżowej, zam przy u l. B. Głowa­
ckiego 1. 11 a

KRADZltk 1 ZAMACH MORDERCZY POD 
LW O W EM  W  Kozi-eimkach koło Lwowa, Jan 
Kosika, liczący lat 49, rospodarz usłyszał oko 
ło go d Jn y  11 w  nocy szm er w swej komorze.

Kinoteatr „KOPERNIK", Kopernika 9.
wyświetla obecnie dramat rodzinny w 4 aktach z  prologiem pod tytułem:s m
W  g łó & n e l  a trakcyjn e j roli s ła w n y  a r i e t a  cfcama;>

Pragnąc zbadać przyczynę tego wyszedł do s ie ­
ni w biebpnie i w  chwili, gdy z bij żal słę do 
komory, rzucił się aa  mego bandyta ubrany po 
wojskowemu i siekierą zadał mu kalka uderzeń 
w głowę. Krwią zbroczony i nieprzytomny u- 
padł napadnięty’ (na ziemię, z czego skorzystał 
zbrodniarz, bo wbiegł meścigany.

Po chwili wybiegł© rodzina Kostki i  natknę­
ła na  niego, leżącego w  kałuży krwi ua Demi.

Po odauceniu zmdlonego p rzyw ierano  go w 
stanie groźnym do szpitaia powszechnego.

ŚMIERTELNY WYPADEK KOLEJOW Y W 
ub, sobotę z ran a  ppor. 4 p. strzelców  konnych 
Bogum ił Skarżyński przechodził popod grupę 
wozów stojących na dw oicu w T arnopolu , YY tej 
chw  L tak o c  otywa przetaczająca wozy potrąciła  
je a ko la zmiażużyły Skarżyńskiego na śmierć.

WŁAMANIA i KRa DZi EŹE. P. W ilhelm owi 
Eckow i kupców ', z <m. przy pi. Strzeleckim  1.12 
skrudziono z m ieszkania 2 090 Kor. w  gotówce.

Z pracow ni cukierniczej Ludw ika Zalewskiego 
przy ul. Akademickiej 1 22 skradziono n o c ą : 
wiele kawy, czekolady, orzechów, w anilii, m asy 
orzechowej, w art. około 12.000 K.

P. Izraelowi Szafirowi skradziono  w  czasie 
m odlitw y 400 K.

 ̂ KftONlKA POGOTOW IA RATUNKOWEGO. 
W  realności przy ul W olność 1. 4 usiłow ała A. 
W . licząca la t 30 zona kupca odebrać sobie ży­
cie wystrzałem  z rew olw eru skierow anym  w le­
wą pieiś Lekarz pugot. rat. skonstatow ał ranę, 
k tó ra  jednak  nie grozi życiu. Po zaopatrzeniu 
odwieziono ją  do szpitala. Pow odem  zam aebu 
na życie nieporozum ienia m ałżeńskie. — P. S. 
Bu uoergow a podczas upadku  w ul. Bóżniczej 
złam ała obojczyk. Zaapatrzouo ją  również i ode 
słano n a  kuraeyę domową.

O g ło s z e n ia  J f la y t s t r a t i t .  v

W obec zniesienia obowiązującej dotąd w Ma* 
łopolsce taryfy wyjątkowej n a  przewóz węgla ; 
drzewa iudz.eż podniesienia taryfy przewozowej 
o 30 proc. M agis'rat uchyla wszystkie dotąd o- 
bow iązu;ące w mieście Lwowie postanow ienia 
norm ujące ceny m uteryałów  opałow ych i na 
podstawie opinii Urzędu w alki z lichw ą i spe- 
kulacyą z dnia 3 bm . tudzież uchw ały  Subko- 
m itetu opałowego R. M. z dn ia 6 bm . ustanaw ia 
niniejszem z ważnością od dn ia  1 m arca 1920 
następujące ceny m aksym alne węgla i arzewa 
opałowego we L w ow ie:

A’ Węgial, brykiety I k o k i.
10U kg węgla gornusiąskiego z do­
staw ą przed uom \vprusL z dw orcą 
kolej, na karty  poboru . . .  80 Mk p.
100 kg. węgla m ałopl, z dostawą 
przed dom  w prost z dw orca kol. 
na k arty  poboru . . . 38 .
11 0 kg, węgla m rłopo l loco skład
m i e j s k i  36 „
100 kg. węgla m ałopol. loco skład
r e j o n o w y  38 „
100 kg. brykietów  z Dziedzic z d o ­
staw ą przed dom w prost z dw orca 
ko), na karty  poboru  . . 45 ,
10G kg. koksu kalw ińskiego z do­
staw ą przed dom w prost z dworca 
kol. na  karty  poboru . . . 85 ,

wagon 10.000 kg. wręgia górnośią 
Sk ego loco dwt rzec V edie listu 
przewozowego d la  przem ysłu . 7 1 0 0  „
wagon 10.000 kg. węgla m ałopol­
skiego loco dworzec wedle listu 
przewozowego dla przem ysłu . 2520 .
wagon 10.000 kg. koksu kal wińskie­
go loco dworzec wedle listu prze 
wozowego d la przem ysłu . . 7840 „

B Drzewo opałowe 
!0Q kg. drzewa tw ardego łapanego 
loco sk ład  w mieście . . 33 .
100 kg. drzewa tw ardego rębauego
loco sk ład  w mieście , . 36 »
100 kg drzewa m iękkiego łupanego
ioco skład w mieście , . 31 ,
100 kg. drzew a miękkiego rębanega
loco sk ład  w mieście . . 34 «

Przy tej sposobności M agistrat wzywa P. T 
posiadaczy k a rt poboru węgla na ubiegłą simę, 
którzy k a r t  tych  dotąd  nie zdołali zrealizować 
aby realizowali je  bezwłocznie w Syndykacie 
węglowym na węgiel górnośląski, gdyż zostaną 
one z końcem  kw ietnia 1920 unieważnione.

K arty ponoru węgla górnośląskiego n a  n a ­
stępujący okres 19ż0/1921, rozpocznie w ydaw ać 
C entralne Biuro rozdzielcze (ul. P iekarska 
Nr. 11.) począwszy od dn ia  15. m arca  1920.

Ifsg is tra t król. stnł. m. Lwowa.

M J ID E S L J I I I f i i
Zł rc5>rvkij tę -.daser. ni* odpc-włada.

SpecyaiLta cwrd '‘reneryczKjti, tk in /tL . kosmetyki

lir Henryta HcssLirin
ord. od 8--10, 12—1 i 3—ó. Lwów, Kopernika 12.

Z a k ł a d  d e n t y  s t y c z n o - t e c h n i c z n y

F R A N C I S Z E K .  G L f t S G f l L L
lawom, ul. Syfcstuiś&a 2.

112-64

Specyalista chorób wenerycznych, skóry i moczowych

Pr. WILHELM LAUTERSTEIN
b eiew kiiniki w berlime, b. sekundaryusz szpit powsc 
ord. 11—1 1/a3—5 Lwów, Sykstuska 37 (rój, Słowackiego)

OLA PRZESTROGI!
AgiTacyjny film przeeitP  handlow i 
bialemi niewolnicami 

cząćś  u.

fFlARA HAŃBY
d ra m a t w  6 w ielk ich  częściach  

w y św ie tla  o b ecn ie  p o p u la rn y  k in o te a tr

„ F  A  T A h . W l ł «  A IS  A  «
2r*I*. M A H Y A C  E L I  l O

--
TEKTR STYLOWY

„Cbuners
.W»w, «1. Akasamlcka 8.

O ś w ie tla  obecnie 
znakomity 

dramat obyczajowy 01 
5 Wielkich częściach

p . -t*

— ku przestrodze — Radto znakomita homedya
i oświeceniu najszer- w 1 pm akr s

szych w arStv In tfH M  !!li!llPI?!I frtf.'
— społeczeństwa — U lii...
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Wszechpolski, „naradom/* dzfalzcz przed s^dem n&lskoiisysii
T r z e c i  d z i e ń  r j z p n n y .  —  W « r r * s :  6  l i t  c i ą i k i e p  w l p i e n i a  i  d s p r i d z c f a .

Ze słownika „\J3iefeu Nowego'4. 1 swój ą normę, choe bowiem, odąpraądać go dbu-
, .. A , k a rri wojsKowef

a ' m Świadek odpowiedział oskarżonemu, że się 
namyśli, i da odpowiedź później. W  (łka dn(j

W ezorajszy 
p isz e :

„W czorajszy „Dziennik Ludowy," m im o ca­
łej świadom ości popełnionego na nas nikcze­
m nego oszczerstwa, w dalszym ciągu osiłu ,ąc 
podtrzym ać idyolyczne oskarżenie naszego pism a 
o „b la ta ic tw o". Spraw ę tę w yjaśniła dostatecznie 
rozpraw a sądowa, (istotnie w yjaśniła w zupeł­
ności, obrona zbyteczna I) więc tu ta j b ron ić  się 
nie potrzebujem y przed ludźm i, k tórzy w p rak ty ­
kow aniu  bolszew ickich (denuncyant?) m etcd 
oszczerstwo i dziennikarski bandytyzm  uczynili 
swoim z a ro d em .

Równocześnie jed n ak  tenże „D ziennik", pie­
niąc się w bezsilnej wściekłości z pow odu stw ier­
dzenia przez nas faktu , ujaw nionego na rozpra 
wie przeciw  S ikorskiem u, że papiei rotacyjny 
zakup ła  od oskarżonego d ru k a rn ia  G oldm ana 
(a jeśli nie d ru k a rn ia  ?) obrzuca nas iście ry n ­
sztokowemu obelgam i, zaczerpniętem i ze słow ni­
ka jakiegoś redakcyjnego apasza. Jeżeli m u  to 
sp raw ia zadow olenie —- niechże sob e używa. 
Niechaj jed n ak  nie próbuje n a  nas szantażu, bo 
ja k  na jego wyzwiska odpow iadam y pogardą, 
tak  pogróżki przyjm ujem y śm iechem ".

P rzytaczam y tę „w ytw orną" no tatkę „W ie­
ku" w całości, aby i czytelnicy naszego pism a 
dowiedzieli się k to  to grasuje w polskiem  dzien­
n ikarstw ie.

Poniew aż jesteśm y zdania, że k lienci S ikor­
skiego pow inni podzielić jego losy w m yśl za­
powiedzi. w nieśliśm y sk a rg ę  sądow ą.

DOKOŃCZENIE ROZPRAWY SOBOTNIEJ
Do sobotniego sprawozdania natęży dodać, 

że przesłuchano świadka H a m u d ę ,  na okolicz­
ność, że oskarżony sprzedał świadkowi, który 
jest kierownikiem 'drukarni „Prasa", („Wiek No­
wy"), beczkę farby za kwotę 1773 kor; puzatein 
pic cno wadził świadek innych traosakcyj.

Świadek D o h n a l i k ,  zarządca drukarni „Sło­
w a Polskiego" zeznał, że k jp ił 
416 kg- clow iu za kwotę 545 kor. 20 hal.

Oskarżony przyznał, że transakcyi przepro­
wadzonej ze świadkiem DohŁalikiem nie uwidbcz- 
m  w  księgach kasowych drukarni.

i
po tej rozmowie wyjechał świadek db Zakopanego 
i  więcej z oskarżonym  o itej spraw ie nie rozm a­
wiał

Co do stanu umysłowego u oskarżonego od­
powiada świadek, że znał oskarżonego jako czło­
wieka neiiwowego, zapalonego ideowca, który je­
dnak nie zdradzał anormalnego stanu zdrowia. 
Stwierdza, ze ani przed' Ia(y. an i też ostatnio nie 
zdinadzał oskarżony nic szczególnego, ooby w ska­
zywało na jego chorobtiwy stan  umysłowy.

Oskarżonego uw ażał świadek za  dobrego Po­
laka 5 obyw a Dela.

'Oskarżony czyni! n a  świadku wrażenie czło­
wieka pracowitego, sprytnego 1 zapobiegliwego 
czego dowód1, że mimo tak ciężkich warunKów 
w  dostarczaniu1 papieru i m ateryam  drukarskiego 
utrzytnał dtruku*nię w  ciągłym ruchu, że wszel­
kie zamówienia były na czas wykonywane, 8 
drukarnia była Wzorowo (?) prowadzona, mi­
mo, że oskarżony był przeciążony pracą.

Oo do stanu  umysłowego oskarżonego nie 
zauważył świadek nic takiego szczególnego, tem  
bardziej, że w rozmowach swoich w yrażał się 

j nadzwyczaj logicznie 1 konsekwentnie a to, że
Nastąpiło Nieporozumienie pomiędzy przewód- był czasam i zdenerwowany, nie m ożna brać tego

u oskarżonego

ROZPRAWA NIEDZIELNA.
Postępowanie dowodowe w  trzecim diisu roz­

praw y przeciwko Sikorskiemu rozpoczęło się prze­
słuchaniem św. Romanlszyna, na którego nazwisk i 
w ystaw ił oskarżony fałszywy rachunek na kw o­
tę  14.352 koron.

Oskarżonego znał świadlek czas dłuższy, o- 
bo ło  13 la t; z oskarżonym  pracow ał w  drukarni 
„Słowa Polskiego". ,

Podczas inwazyi ukraińskiej nSe stykał się 
św iadek z oskarżonym. Dopiesro po odbicm Lw o­
w a przyszedł Sikorski do  sklepu świadka jako 
żołnierz, a  w m arcu był u  św iadka już jako pod­
chorąży.

W  tym  czasie oskarżony prosił świadka, by 
mu w ystarał się o  papier „płaski", św iadek ro ­
zumiał to w  ten  sposób, żre oskarżony potrze­
buje papieru dla drukam i wojskowej.

Papieru takiego. rzeczyv. iście dostarczył os­
karżonemu, pozatem nie dostarczył oskarżonemu 
żadnego innego papieru, co może poprzeć przy­
sięgę

W  sprawie fałszywego rachunku, oświadcza 
świadek, że przedłożony m u w  śledztwie rachu­
nek nile jest przez niego w ystaw im y.

Ośkarżo-ny był u świadka w sklepie, prosząc 
go, ażeby transport papieru, który przedtem o- 
trzym ał oskarżony z Wiednia, a o którym  wy- 
nażał się że ..jest jego vla3nością" przejął na

nlczącym a  obrońcą, w  kwestyi izaprotokołowa 
nia zeznań świadka, a  to p a  fakt, że oskarżony 
nie mj>ał nigdy wolnego czasu.

O b r o ń c a  oświadcza, że oskarżony miał p ra­
w o dwie lub trzy godziny dziennie piuśwtję-cjtó 
dla swojei osoby, nie czynił tego, bo był ciągle 
zajęty. '

P r z e w o d n i c z ą c y :  zgadzam się z tem  
w  zupełności; ale lepiej było te dwSe lub trzy go­
dziny dziennib spędzić w  parku stryjsklm  i ode­
tchnąć świeżem powietrzem, a  w owczas nie mieli­
byśmy tutaj fai-szywych rachunków.

Podczas zarządzonej przez przewodniczącego 
przerwy zapytał się  oskarżonego przewodniczący, 
czy m e życzy sobiie, by m u podano wody, p a  co 
odpowiedział oskarżony, że za  wodę dziękuje, 
boli go tylko głowa.

P r z e w ó d  u i c z  ą c y :  nie dziwię się temu, 
że boli pana głowa,, bo z  tego może głowa bo­
leć, a le  dlaczegu

NIE BOLAŁA PANA GŁOWA WÓWCZAS KIE­
DY POPEŁNIAŁ PAN TE NADUŻYCIA,

dopiero wczoraj raptownie rozbolał? pana głow a? 
leci i oskarżonem u sporządzić wszystkie księgi po

Sw. kpt. D o b r z a ń s k i  przyznaje, że oo- 
trzebne do prow adzenia drukarn i 1 w yraził ży­
czenie, by 'kąięgi te prowadzone były skrupu­
latnie.

Oskarżony upowmżmony był oapier 1 mate- 
•ryaly dlrukarskie kupować, s p r z e d a w a ć  j e d -  
iifak n i e  m i a ł  p r a w a ,  na co  też  1 śtwiadćk n|ie 
byłby dał swego zezwolenia.

O tem jakoby oskarżony odnosił się db śwmd 
ka z prośbą, by przeznaczyć kogoś do prow adze­
nia ksiąg, odjjiuw-ada, że w  ton sposób oskar­
żony nie mówił, lecz tylko ogó|rn'|; że brak *nu 
sił do wykonywania irobót.

O trans akcyach swoich oskarżony nie mówił 
świadkowi nigdy, na  oo też świadek itanowczoby 
nie zezwolił.

Kontroli w  drukam i nie przeprowadzał, bo 
był zajęty m ną pracą- Oskarżonego nie pediej- 
rzewiał o  możhwość podobnych m alwersacyi, tem- 
btardziej, że u  wszystkich szefów, do których! 
zw racał się oskarżony, panow ało przekonanie, 
że oskarżony pracow ał z wielkim pożytkiem dla 
drukarni.

O „pożyczeniu" sobie mebli z d rukam i przez 
oskarżonego, świadek nie w edział, bo oskarżony 
świadkowi o tem nife mówił.

Oskarżony skarżył się świadkowi na trud ­
ności w  dostarczaniu papieru dla drukarni, ale

O ODDAWANIU PAPIERU! ROTACYJNEGO IN­
NYM DRUKARNIOM PRZEZ SIEBIE NIE MÓ­
W IŁ, NA CO TEŻ NIE BYŁBY ŚWIADEK ZE­

ZWOLIŁ.
W  ^ y ś 1 i ozkazu dowództwa, wszystkie za­

kłady wojskowe były obowiązane przedłożyć in­
wentarze, co też oskarżony uczynił. Sporządzo­
ny inwentarz przez oskarżonego, zaginął w  e- 
konomacie podczas przeprow adzania się tych biur

w  ijachubę, gdyż były to czasy, kieay nerw j 
wszystkich były w nlajwtększeoi naprężeniu.

Na żądanie prokuratora zapisuje protokolant 
oświadczenie świadka, że oskarżony odnosił sjc 
(db mego tylko z tem,,- że bjiak mu sił fachowych 
po w ykonyw a la  robó t drukarskich.

0  PRZYJMOWANIU I WYKONYWANIU RO 
BOT PRYWATNYCH PRZEZ OSKARŻONEGO

NIE MOGŁO BYC MOWY,
bo naw et dla o d d z i a ł ó w  w o j s k o w y c h  wy 
dlaiio rozkaz zgłaszania swoich zapotrzebow ań w 
intendanturze.

O umowie Pol. Tow. Pedagog, z d rukarnią O- 
płatki świadek nie wiedział, a oskarżony m u o 
tem nie mówił.

Czy podpui. bar. Schehk, zabrał księgi inwen­
tarzow e drukam i nie było świadkowi wsadomem

Św. G o l d m a n o w a  Ma&ia zgłosiła się u 
oskarżonego z tem, że jako handlarka papieru
1 m ateryałów  drukarskich może drukarni po.Orze- 
bnegc papieru, lub m ateryaiow  dostarczyć.

Oskarżony zaproponował św. kupno papie­
ru  rotacyjnego o którym  powiedział, że jest jegc 
własnością, na co  się świadek zgodził, zakupu­
jąc 10 ról papieru rotacyjnego, k t ó r y  z a j e j  
p o ś r e d r  l c t w e m  z a k u p i ł a  a d m i m s t r a -  
c y a  d z i e n n i k a  „ C h w i la " .

U oskarżonego nie zauważyła by m u brako­
w ało  „piątej klepki" ani też nie uważała os­
karżonego za „w arvata". Uważała go za nie­
normalnego 7 nowodu jegc niezdecydowanego sta 
nowiska ponieważ czynił u niej ciągłe zamówię 
nia, a gdy oświadczyła mu, że zamówiony papiei 
lub tmateryał jest u  niej n a  składzie, cofał sw oje 
zamówienia, a w  końcu zwróciła mu zaaatek.

P r  z e  w .: ale, że pani nie bała się u takiego 
,,w arvata" kupować papieru — te  'dziwne Prze 
cież mogła pani przypuszczać, że papfięr ten byi 
w łasnością drukam i.

Sw. odpowiada (przv pomocy dr. Pieraclde 
go), że kupiła, ten papier, bo był to jej pierw 
szy „interes z oskarżonym ".

Świadek R h  p a k  Został ustanowiony zastę­
pcą Sikorskiego w  d u k a m 1- i jego pomocnikiem, 
inw entarz drukam iany spisał świadiek nadzwy­
czaj skrupulatnie. t

Oskarżony ustanowił Przyszlewicza odpow’e- 
dżialnym za prowadzenie magazynu.

Świadek przyjmował roboty, ale o stanie kasy 
nie wiedział, bo  oskarżony do czynności kaso­
wych wspó!praoowników drukam i me dopuszcza?.

Z jakich zróatel o!rzym ywał oskarżony papier 
świadek nie wie. W ie tylko, że drugą rek w czy o  i  
na  kolei otrzym ał? drukarnia papier, k tó ry  byi 
własnością Ossolineum. Również u  Jagera z a ­
opatryw ał się oskarżony w  papier iza kwitem.

H onheizenw i wydiai świadek papier dy-Ukro 
njie, z tem, że Honheizar ima dostarczyć im inny 
papier, czy jednakowoż papier ów o rzymal os 
icarżony z powrotem  świadek nie w-e.

O innych transakcyach oskarżonego z Hon- 
heizerem nie wie, jak rów nież ufie wiedział o

P O L E C A  -

link iNIATuWlCZ. Lwów.
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tem by ositarżony b ra ł pfeniądze od1 Hon’ie> 
zera-

Co do didltu legitymacr, dla grupy eospodar- 
czej lwowskiej dy r kolei zeznaje świpdteic że 
oskarżony nie przyjął zamówień Yi od d r Świ- 
gosta, odwołując się na  rozporządzenie Naez. 
Kom, Czy dJr świgiost otrzym ał zezwolenie z ko­
mendy św iadek m;e w=e, ale leg wydrukowano.

Drak podi ęczidltów dla p . T. P . uskuteczniono, 
na  z l e c e n i e  (!) Nacz, Dow.

Dla N. Z. R. wydrukowano legiiymaeye, lecz 
czy było zezwolenie Nacz, Dow. świadek nie wie 
bo  z oskarżonym  o tern nie raówit.

ROZPRAWA POPOŁUDNIOWA.
Na zapytanie przewodniczącego co się s ta ­

ło  z ksią/dramj drukarni, z książką kaso.wą, za­
mówień, oraz ze sp ra n y m  inwentarzem mate- 
ryatd, świadek odpow ia is , że w łecl(e pułk 
Scherik zabrał wszystkie książki w celu  prze 
prow adzenia sJcontru ir Książek tych długi czas 
nie było, wneszci< przyniesiono je z biura p ra­
sowego jak ie  to książki były i łdedy je przy­
niesiono świadek dlokładaie oznaczyć ide może, 
ędyż nie pamięta.

W  m arcu i kwietniu byt świadek zastępcą 
Sikorskiego, potem m-wjfice jego zajął Przy • 

śtowicz. ^
P r z e  w.: Czy nie mówiono kiedy w dru­

karni, że osłcarżony robi na  własną rękę inte­
res?, k tóre nie wcuodziły w  zakrzs je^o powfa- 
pośCi służbowych? I czy w drukam i nie było 
m ateryałów , k^óreby były pryw atną własnością 
oskarżonego ?

Ś w i a d e k :  Nie słyszałem, by Jdedy o  tein 
m ów lino  to tylko mogę .stwierdzić, te

2 MASZYNY ZNAJDUJĄCE SIĘ w DRUKARNI 
W OJSKOWEJ EYLY W-.ASNOSCIĄ OSKAR­

ŻONEGO (?)
ponadto przynoszone kilkakrotnie ołów dc dru­
kam i ktury oskarżony p.ywaunie zamawiał.

Następnie opisuije świadek swój stosunek db 
oskarżonego, który ju to  jego przełożony zbyt o- 
8l!ro z nim postępował, przytara staw ał się niemal 
niepoczytalnym, bo w ydaw ał śmieszne zarządzę 
pia, na która świadek się nie godżfił.

' P r z e w ó d . :  Proszę przytoczyć przykład że 
Sikorski był niepoczytalny i jakte to zar/ądzcn&e 
uważa! świadek ea śmifcozne?

Zaskoczony rem byminem, świadek miesza się 
w odpowiedziach, nite umie przytoczyć na  to 
żadnego konkretnego iaktu i dziecinnie tłum a­
czy się, że właśnie w! tej chwili, kiedy od  n ego 
żądają przykmdu,

JAK NA ZŁOŚĆ NIE MOŻE SOBIE PRZYP< M- 
NIEC (!)

W ostateczność mógłby przytoczyć jeden fakt, 
który pam ięta jednak nie uczyń te ra  ze wzgię 
d'ów politycznych i ze względu na pew ną oso­
bistość. Wreszcie poprąw ta się i muwi, że S’- 
koreki me miał tylko jasności myśl}.

P i z e w . :  W spomniał pan, ze o s k a r d y  tra ­
ktow ał pana z góry. Dziwne to zaiste, że pan 
będąc sierżantem  sztabowym d a ł  s i ę  z a  n o s  
w  o d z i ć S i k o r s k i e m u .

Świadek K o w a l s k a  zeznała jak w  śledz­
twie.

OSKARŻONY „Ś WIRKIEM".
Świadek K w o e z y n s k a ,  była m agazyn erką 

od  lipcf Klucze z magazynów przez dzień cały 
były w jej •'osiadaniu. W  magazynie pod nu­
merem 24 oyły rożne w ysortowane gatunki pa­
pieru i odcinki tiie nadającego s |ę  db użytku.

O oskarżonym było ogólne nrzersonanie p ra­
cujących, zc był „świrkiem ", tx> cłągk krzyczał 
$ biega! po Stukam’ jak w oryat, a  bardzc często 
w ydawane rozkazy colał.

Sw. K a c z e z u k ,  inżynier Magistratu przew. 
N. *2. R- Zw  ązek nie zamawtaN!) u oskarżonege 
legitymacy' i o  druku ich nie wiedział (!) (Wo- 
góle N. Z. R. me potrzebow ał tych I ,-gitymacyi, 
bo otrzym ywał takow e z W arsziw y.

Osk ‘rzioncgo uważał za cdinostkę solidną, bo- 
iiorową i niezdolną do jakichś nadużyć.

Na zapytanie przewodniczącego iak-’e wrażenie 
czynił oskarżony na >v ladku pod względem u- 
mysłowym, t. zn. czy był anormalnym, odpowiada 
Świadett, że »alr a  gdy p rze w o d n icz y  zaządal

bliższego określenia tego stanu, odpowiada św ia­
dek, że o sitar żony bardzo często spał na zgroma­
dzeniach urządzanych przez jego stronnictw o—
00 uw ażał św iadek za s tan  anormalny.

Swladiek P r z y s z ł e w i c z ,  zeznaje ’ak Ra-
pak. —

Świadek I eo n  G o I d e k  podpor. Iron troi i r a ­
chunkowej. Na polecenie pułkownika, a na  sku­
tek dwu listów anonimowych przeprowadził re- 
wizyę w  drukarni. Świadek zakwes typno wał os 
karżonernu fakturę z Krakowa ma papier ro ta­
cyjny za kilkadziesiąt tysięcy koron. Oskarżony 
odpowiedział, że papier ten zamienił na  dw orni, 
po kilku dniach przyznał się, że p a p i e r  t e n  
s p r z e d a ł  w  K r a k o w i e .

Szkontrum trwmlo przeszło dwa tygodnie. O- 
skarżony z płaczem  przyznał się, że sprzedał 
papier (ioidni-Jnowej, nie miał jednak zamiaru 
goiówki tej sprzeniewierzyć, chclai tylko c o ś  n a  
te rn  z a r o b i ć ,  a  później uzyskawszy ptonią- 
dże, byłby papier znowu odkupił dla diukami'.

Gdy świadek wykazał oskarżonem u na iaką 
sumę popełnił nadużyteaą i żądał, by oskarżony 
zwrócił te pieniądze, prosił tenż-’ o  zwłokę, by 
się postarać o  pieniądze, oo gdy uzyska?, od­
niósł pieniądze i złoży? u  śwdaaK.

Podczas przeprowadzania szkontrum zapytai 
świadek Kwoczyńską, czy otrzym ała db m aga­
zynu papier rotacyjny, iodpowiedźAałaf że papie­
ru  rotacyjnego tnie otrzym ała wcale. Świadek 
stwierdzjł, że wogóle papier rotacyjny nie nada­
w ał się do drukarni wspomnianej, z powodu b ra­
ku takiej maszyny.

Na 5—6 dni przsed ukończeniem szkontrum 
przyznał się oskarżony db popełnionych nadużyć, 
a  płacząc powieoziai, że

INNI LUDZIE ZBOGACILI SIĘ NA WOJNIE, A 
ON JEST BIEDNY,

złych myśH jednał- nie nria*, i  wogóre nja w ie 
oc mu się stało

Na drukow ane legitymacye dla N. Z. R. nrzy- 
szedł świadlek w  ten  sposób, że znalazłszy jeden 
egzemplarz tycn iegitem acyi zanytał oskarżone­
go, czy takie togitymacye Iraków ał, oskarżony 
zaprzeczyd.

Na drugi dzień pokazał świt dek oskarżonemu 
ow ą łegiiymacyę iabo ocrputs delicK, a  wówczas 
oskarżony powiedział, że rzeczywiście wykonał 
ten drak. P rrytem  wyszło na  jaw, że oskarżo­
ny dnia poprzedniego uisuną? z  drukarni cały n a­
kład togitymacyi.

,,DOBRY" POLAKA Ał Sz EkZEM RACHUNKÓW.
Świadek Ujrzawszy dw a lachuiiki R*jmdn:szy- 

na, zwróci! oskarżonemu uw agę na odmienny 
charakter podpisu, na  co oskarżony odpowiedział: 
możesz pan przesłuchać go, jestem O to zupełnie 
spokojny, później zaczął Krzyczeć i zachowywał 
się nerw ow o a  w końcu rozpłakawszy się po­
wiedział, ŹB

JEST DOBRYM POLAKIŁM I DLA OJCZYZNA 
CHCIAŁ DOBKZEj!) PRACOWAĆ

Na zapi-tanie prókuraiora odpowiada św ia­
dek, żł książuuwość była prowadzona niżej wszel­
kiej kryiyki, lito dziwi! sią temu, bo oskarżany 
był wszystkifem: dyrektorem , drukarzem, kupcem
1 agentem.

Sw ^dek D a n i l u k ,  red ak aa  „Depesz;— prze• 
słuchani na Wniosek prokuratora, oświadczył, że 
że oodiat do rąk  własnych oskarżonego księgi ka- 
sowf i  inwientarBOY"0 Dny następnego ujrzał 
świadek chłopaka, który  wynosił maszynę do pi­
sania, a rapy Sany dokąd ją |ntos l3(. odpowiedrjał, 
że poc'chorąży SiKorski Kazał m u zanieść maszynę 
do swojego mieszkiama.

Oskarżony zaprzecza temu stanowczo, ] a ra ­
by księgi "asów© * inwentarzowe odebrał od św ia­
dka. ,

ZAPRZYSIĘŻENIE ŚWIADKA
Po złożeniu przysięgi zapy+ał przewodniczący 

św iadka czy podtrzymuje sw oje oswiadiczenie, na 
oo świadek odpowiedział Dotwierdzaiąoo.

' Nastąpiło odczytanie zeznań śuradków , któ­
rzy na rozpraw ę się nie jaw ti.

Odczytano pismo, że żona oskarżanego zło­
żyła na pokjryóe wyrządzonej szkody* kw otę 2504 
K 80 h.

O brona Zgłosiła wniosek na  powołanfe sze­
regu świadków na okoijcznośc, że oskarżony jest 
człowiekiem anormalnym.

Trybunał po naraozie odrzucił wnioski obro­
ny.

Na tern zamknie i a zostało o godzinie 12 fw 
iOcy postępowanie dowodowe Zabrał głos pro* 

kurator, kapitan korpusu sądowego, di Michał 
Małęk.

MOWA PROKUR..TORA.
W  mowie swojej uzasadnił prokurator ositar- 

zettfe usuwając zeń niektóre pozycye, żądaiąe 
za pozostałe Kary, przewtdlzianej w par. 473.'

Mnwę sw oją kończy s io 'r a m i: raru-
ocya toczy nasze społeczeństwo, dlatego, też Sejm 
ustawodawczy chwycił się drastycznego środka, 
uciiwalając znaną uistawę, o  karze śmierci by wy­
korzenić zło, które wkradło się w żyde  nasze 
go społeczeństwa i w  szeregi wojsku.

MOWA OBROŃCY
O godzAie 12‘30 rozpoczął n,owę obrońca 

oskarżonego dr. P i e r a c k i  naprow adzając try ­
bunał na okoitozmości ocin-ęcia oskarżenia przez 
prokuratora w  poszczegómych punktach aktu o* 
skarżenia, przypomniał moment-a iagoazące wi­
nę oskaiżonego, apelował wkońcu do trybunału, 
oy wynoit był sprąwied'liwy i łagodny ze wzglę­
du cnoćby n a  żonę i dzietko oskarżonego.

NARADA TRYBUNAŁUt
O a*>d!żinie 1 w  ncey opuśraii obecni sa lę  roz ■ 

p raw  pozostaw iając w  niej trybunał, który po 
40 minutach naiady ogłosi? następujący

WYROK

SZEŚĆ I  Al CIĘŻKIEGO WIĘZIFNIA I DEGRA* 
DACYA.

Przewodniczący trybunału mir. d r  G i ż i ń -  
s k i  ogłosił uchwałę trybunału, mocą której u- 
znaje się oskarżonego Alfreda Sikorskiego w in­
nym zarzuconych mu i zmodyfikowanych rrzez  
pu-ofcteafcora zbiodni n a

SZEŚĆ LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA I DEGRA- 
DACYĘ.

W  20 minuiiowem przemówieniu uzasadnjł 
;przewodniczący w yrok zaznaczając, że wyrok, są­
dow e Winny być radykalne, by wyciąć raka, kto- 
r y  w kradł się  w  -nasze społeczeństwo i wojskc 
b j  je toczyć.
V  OslŁatzony przyjął wyrok bez śladu najmniej 
szego wzruszenia.

ZAŻALENIE NIEWAŻNOŚCI.
Obrońca oskarżonego dr. P  i e  r  ? c  k i zapo 

wiedział zażalenie nieważności.
Na tern. o  godz. 2 m inut 10 po północy za­

kończono rozpraw ę
 o~—

snorfu
ZAWODY NARCIARSKIE S. N. I. L K S. 

„Czarni* urządza w dniach 13 i 14 m arca w 
Sław sku zawody narciarskie. K om binow any 
bieg i skok w m pm oryał S teinhausa i bieg /. 
p zeszKodami na przestizeni 2 km . Zawodniczyć 
mogą członkow ie Tow arzystw  należących do 
Pol-kiego Związku narciarzy.

Zgłoszenia do 11. b. m, w  sek re tariac ie  ul 
Jabłonow skiego 28, I. p.

W pisowe do m em oryalu  30 Mk. do biegu z 
przeszkodam i 20 Mk. Bliższe w iadom ości w p ro ­
gram ie.

Komunikaty.
-  — *—- — -  A i  . '

RADA ROBOTNICZA PPS. odbędue posie­
dzenie w środę 10 bm. punk tu a ln ie  o ?
wieczór w  lokalu  Rynek 8 I. p. W zyw a się To­
warzyszy, aby p u n k tu a ln ie  n a  to  posiedzenie 
przybyli. Prezydyum .

ZARZĄD UNIW ERSYTETU LUD. odbędde 
posicdze.de dz.ś (wto ek) o godz. 6 30 wieczór, 
pl. AkadeiwUCkL 1.
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m m m
codziennie o godzinie 7 o0 — Borlenze Hfloniytl, z tea tru  O lym pia w Paryżu. — Doti Bros, ekscentrycy. — 
The Toto Fishers -  Busia Rou/aiska. — Po ślubie, farsa. — Dina Kenig — Bela Malinowska — The Tafts 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godz. 4-ej i 7*30 wieczór. — Biiety wczesnej do nabycia w składzie papieru S. Gabryela, ul. Legionów 3

ZW IĄZEK POMOCNIKÓW DENTYSTYCZNO 
TECHNICZNYCH podaje do wiadomości, że 
„Bezpłatne Biuro Pośrednictwa Pracy“ znajduje 
się we Lwowie, R;. nek 1. 8, L p. O tw arte w po« 
m edziałk i, środy, piątki, od 6—7 wiecz. W  in ­
n ych  dn iach  Z akład  dentyst. Jagiellońska 15, 
m iędzy 9— 1 i 3—6. Zarząd zw raca się do wszyst 
k ich  pom ocników  dent.-techn. n a  prow incyi, 
by  we w łasnym  interesie bezwłocznie zgłosili 
swoje przystąpienie do Związku.

WSCHODNIO-GAL SEKRETARYAT POLIT 
P. P. S. WE L W O W IE , funkcyonuje stale w 
loKalu Rady roboin . Rynek 8, I. p. w godzinach 
przedpołudniow ych, d la  tow arzy zy lwowskich 
od godz. 5*tej do 7 mej wieczór.

L isty z prow incyi adresow ać należy : B,o-
n isław  Skalak, Lwów, SykstusKa 21 Redakcya 
.D zienn ika Ludowego.

DORuCZNE W ALNE ZGROMADZENIE Ko­
ła  miejscowego Związku zawodowego pracowni- 

ików kolejow ych odbędzie się w poniedziałek 
dn ia  15. m arca 1920 r. w Sali Sokoła II. przy 
ul. Kętrzyńskiego 72. 230-3

Początek Zgrom adzenia o godz. 5. wieczorem.
CENTRALNY ZWIĄZEK KOLEJOW YCH E- 

MERYTÓW inwalidów7, wdów i sierót zaprasza 
członków  n a  Zwyczajne W alne Zgromadzenie, 
k tóre odbędzie się w  niedzielę dn ia 14. m arca 
1920 o godz. 3 ciej popoł. w lokalu  tow arzystw a 
przy ul. K rasickich 5, I. p. W stęp za okazaniem  
leg itym acji Tow arzystw a. ZARZĄD

BACZNOŚĆ KRAWCY i KRAWCZYNIEI 
Om ijajcie Lwów z pow odu akcyi o 8 godzinny 
dzień pracy.

U prasza się Organy i pism a party jne o orze* 
d ru k  tego kom unikatu .

V  J C r L J r S E M I - ą .  Y

§ p i e ^ / c i e  

e i s y a n c k i e  P a n i e
do krawca dam ;kiego Jćzeta 
FLIKA, wykonuje tanio, szy­
kownie, kostyumy, płaszcze, 
suknie ul. Blacharska 1. 20.

J u s W u  sztuczne b ałe i zło- 
fcV u J  te, mostki i korony, 
zęby bez podniebienia, na- 
prawkf w jednym dniu usku- 
iecznia Zakład dentystyczny 
przy ul. Kochanowskiego 
1. ló. Ib p. 3 5 - 5

Z s u b i K i r
opiewającą na • Patynek Jan, 
ur. 1895 — dma 19. lutego 
1920 r., k tórą niniejszem 
unieważniam.

K opernika 12 
Pracownia dla 

wszelkiej bielizny, oraz wy­
praw ślubnych.

N a p r a w a
szynami, podrabiania. Ko­
pernika 12 (za bramą).

n e n f i a  ubznsjom iona do- 
u a u u o  kładnie z ekspe- 
dycyą gazet, z uługoletnią 
LraKtyką poszukuje zajęcia. 
Zgłoszenia dla ,M. P .J ao 
administracyi „Dziennika Lu­
dowego".D z i e w c z y n k a

3 mies Ucząca dla braku 
Środków do wychowania jest 
do odstąpienia Wiadomość 
u maiki Anny W ołoszyn, ul. 
Piastów  1 3.

J  |> » |  i n  złoto, srebro, 
*J¥  brylanty i sztucz­

ne zęby. N. Wander, Gró 
decka 16. (obok Bema).

F weneryczne, skórne, zastarzałe — 
H leczy » i p o c . v E l l i a i a .  c l r .  

P T H i a C K ,  u l i o d ,  W & r o w a  1. i i .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przed­
południem, 872—26

f T r S p  kauczukowe i metalowe wy 
wr J k  kouuje po najtańszych cenach

M a k s  G l a s s i m a n

8, z wozem do irzewozu 
I węgla, drzewa i t. p, (je­

dnorazowo "12 q.) oraz pług z końmi co orania (ewen 
tualnie działek) do wynajęcia po umiarkowanych ce­
nach. Zamówienia przyjmuje dozorczyni domu ul. Pie­

karska 1. 36 między godz 2 a 3. 
■H B 3S3@  S ^S5aflB B m ingSaB B H B liaB ^E B B 3

Zaproszenie
na

Konsumu rękodzielników kolejowych 
—: remizy maszyn roe Bwoaie, :—

które odbędzie się

w niedzielę dnia 21. marca fe r.
o godzinie 3 ulej popołudniu

w sali Koła Zwuązku zawodowego przy ul. Gró­
deckiej l. 09, a w razie b rak u  kom pietu o godz. 
4 tej z następującym  porządkiem  d z ien n y m :

1) O dczytanie pro tokołu  z poprzedniego 
W alnego Zgrom adzenia.

2) Spraw ozdanie z czynności Zarządu, Rady 
Nadzorczej i spraw ozdanie kasowe.

3) W ybór Zarządu i Rady Nadzorczej.

4) W nioski i interpelacye.

ZARZĄD.

Z M T C D Z j L
c ł o  p r a m i a  p o l e p a

99META

ŚWIERZBY
j r y » t ^ p ą o e  J ej : 0  k r o s t y  n a n w c .

MAŚĆ Dr.HELMERIGHA
CENA: 5 Mk. 10 Mk i 15 Mk.
MYDŁO DOTEGO 5 Mk. >
ZłO, .  A KREW CZYSZCZĄCE 4 Mk,

J j H D ^ K r s r  S K Ł A . B  i  W Y H 0 1 -

i i F i U  i  ..nraa' l i i  r j e  h h i

O d  r o k u  1 8 3 0  i s t n i e j ą o y
H A N  D E b  H E R B A T Y  i K A W Y

EOHlUiiDji AIEDL,4
w e l i w o  w i e ,  u l , R u t o w  s  a i e ^ o  3

potec.i

H E R B A T Ę  A N G IE L S K A
w na jprzetfniei szych gatunkach.

Denlysla dr. Lewandowski
Lwów, pi Halicki 7. II p. Pracovjan techniczna

^paBBBBBaBBH BBSnBBBtiiM aBaaH flUaaBfla^
ZaKład dentystyczna* techniczny g

Zygmunta Pekelmaana |
r

wykonuje wszelkie roboty wea-iug £
najnowszych systemów ^

Lwów, Kazimierzowska 17, pasał. £
^ B a B a a a a n E B a r c a a a a a B a B E a a a c B s a a a a ^

M A G A Z Y N  O  1 3  U  W  I  A
poleca trwałe oraz eleganckie, obuwie wszel­
kiego rodzaju po cenach przystępnych

W  ł m c i y  s ł a  w  X j  i p i x i s  k i
ul Szajnoc y 1. 2. — (róg Kopernika).

S O I ALI
jtrpwe. l u i | i  i i i l n d ^ u

^ t u d o n n ) .

/de'/Amwmm

fluisi i i l i l® - ItiUllKSMlKi!
L w ó w ,  J.*> g i e l l o i i a l c c Ł  7 .

poszukuje montera do instalacyi elektrycznych 
oraz chłopaka biurowego. — >: — Zgłoszenia 

cd 9 tej do 12-tej.

J E J

ZGRGKiiCZElllE
„Stryjskiej piskam] Rebołn.izei ‘

Stow. zare.i. z ogr. poręką

odbędzie się roe czwartek 18. m area br 
o godzinie 5-tej popołudniu.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) O dm yN nie protokołu  z ostatniego W alnego 

Zgiom ad/enia.
2) Spraw ozdanie Z arządu za rok  1919
3) Spraw ozdań.e kasowe za rok 1919.
4) S p ra w o z d a n ie  k o m isy i re w iz y jn e j.
5} Rozdział czystego zysku.
6) Wybór  jednego członka Zarządu.
7) W ybór dw óch człon to  w Rady Nadzorczej.
8) W nioski i interpelacye.
Gdyby o oznaczojy-j godzinie nie zeszła się 

dostateczna ilość członków, zgrom adzenie odbę, 
ozie s ę o podz. 6 tej wieczór w tym  sam ym  lo- 
kału  bez względu n a  ilość obecnych.

Stryj, 9. marca >920.
Aleksander Sucharski,

dyrektor.

Władysław Schoefer, fienryk Friedrieeh,
kasyer. kontrolor.

Draki admohacEiic i nofamlne I f t r u k a i n f i f a  j s L ^ n .  ^ a e ^ r f c -
w ©  L w o w i e ,  u l .  S y l c s t u s k a  3 3 .

Zast. iwca. red. 1 .-^daktw odpowiedzialny: JAN SZCYREK. Drukiem A. Gold-nans we Lwowie, Sykstuska 1?


